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      Wszystkim drogim, wiernym cyklowi do końca Czytelnikom.

      Mam nadzieję, że przygotowaliście całe naręcza chusteczek.
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      Lepiej tego nie róbmy. Nie powinniśmy – stwierdziła Daji.


      Płomienie ogniska mieniły się nieziemskimi odcieniami fioletu, raz po raz sypiąc skrami iposykując zwyrzutem, jakby wyczuwały drążące ją poczucie winy. Ogniste macki wyciągały się co chwila na podobieństwo złożonych błagalnie dłoni, po czym przeobrażały się wgorejące twarze, których wspomnienie wciąż, po wielu miesiącach, sprawiało, iż trzewia dziewczyny skręcały się ze wstydu. Odwróciła wzrok.


      Oblicza umarłych jednak nie zniknęły. Nosiła je jak wypalone pod powiekami. Nadal widziała szeroko otwarte usta, oniemiałe, wstrząśnięte jej zdradą. Bezustannie słyszała echa ich szeptów. Odzywały się zarówno na jawie, jak nocami, gdy mimo wszystko udawało się jej zasnąć.


      Morderczyni, powtarzali. Niewdzięcznica. Kurwa.


      –Riga, może naprawdę nie trzeba...? – Strach chwycił ją za serce.


      –Na zmianę zdania trochę już za późno, kochanie. – Klęczący po drugiej stronie ogniska Riga zwłaściwą sobie brutalną bezdusznością krępował szamocącego się wściekle młodego jelenia.


      Trzy odebrane trupom ketreidzkich łuczników zębate noże czekały już wokół ognia, precyzyjnie wytyczając wierzchołki niewidzialnego trójkąta. Daji swojego nawet jeszcze nie tknęła. Zanadto się bała: stalowe ostrza migotały wrogo, jadowicie.


      –Odwrotu nie mamy już od pewnego czasu, nie sądzisz?


      Jelonek podjął kolejną próbę wyrwania się oprawcy ipoderwał łeb. Riga chwycił za rogi igrzmotnął skronią zwierzęcia oziemię. Płomienie na moment rozbłysły żywiej; szepty rozległy się głośniej.


      –Nie podoba mi się to – drgnęła Daji.


      –Acoś ty nagle taka tchórzliwa? – prychnął Riga.


      –Po prostu trochę się martwię. Tseveri mówiła...


      –Kogo obchodzi, co mówiła Tseveri? – Wjego głosie zabrzmiała nieco zbyt ostra nuta, ślad niepewności. Daji była przekonana, że Rigę również dręczy wstyd. Czuła, że ion wgłębi duszy wolałby nigdy na tę ścieżkę nie wstąpić. Nie potrafił jednak tego przyznać. Nie mógł. Gdyby to zrobił, załamałby się bezpowrotnie.


      Przycisnął kark jelenia kolanem izacisnął pętlę na przednich kopytach. Stworzenie rozchyliło pysk do ryku, lecz rozległo się jedynie dziwne chrapnięcie.


      –Tseveri łgała jak pies – podjął – ito od samego początku. Przepowiednia! Gówno, nie przepowiednia. Nie wierz wte bujdy. Wmawiała nam po prostu wszystko, co kazała jej gadać Sorqan Sira.


      –Ale powiedziała, że to nas zabije – przypomniała Daji.


      –Nie. Nie to powiedziała. Nie dosłownie.


      –Na jedno wychodzi.


      –Och, Daji... – Riga nieczułym szarpnięciem zaciągnął ostatni węzeł.


      Upewnił się jeszcze, czy sznur trzyma odpowiednio mocno, po czym podszedł iusiadł obok Daji. Pogładził ją po plecach. Powolnymi, okrężnymi ruchami. Zapewne chciał dodać jej otuchy. Poczuła się jak wpotrzasku.


      –Chyba nie myślisz, że pozwoliłbym, by coś ci się stało?


      Ztrudem zapanowała nad oddechem.


      Rób, co mówi, przykazała sobie. Tak umówili się zZiyą. Bądź posłuszna inie sprzeciwiaj się, bo inaczej Riga znajdzie sposób, by się ciebie pozbyć. Właściwie powinna się cieszyć, że odprawią ten rytuał. Dla niej była to tarcza – ostateczna inajwyższa gwarancja, że Riga jej nie zamorduje, gdyż zabiłby też siebie. Zbroja chroniąca ich oboje, ją iZiyę. Ajednak koszmarnie się bała. Co, jeśli ten nowy, nieznany los okaże się gorszy od śmierci?


      –Przecież musi istnieć inny sposób... – zdołała wreszcie wykrztusić.


      –Nie ma – syknął Riga. – Jeżeli nic się nie zmieni, dużo dłużej nie przetrwamy. Ta wojna rozrosła się ponad miarę. Podobnie jak szeregi naszych wrogów. Ajeśli Ziya wciąż będzie się tak zachowywać – skinął ostrzem noża na las – nie dożyje jutra.


      „Jeśli nie dożyje, to wyłącznie przez ciebie. Ty go zmusiłeś” – miała ochotę warknąć. Ugryzła się jednak wjęzyk, wolała nie budzić gniewu Rigi. Nie rozpalać jego okrucieństwa.


      Nie ma wyboru. Już dawno temu zrozumiała, że jeśli chce pozostać bezpieczna, musi się stać mu bezwzględnie potrzebna. Musiała zostać kimś nieodzownym, kotwicą na stałe przykutą do jego życia.


      –Ziya, chodź już! – zawołał Riga, przykładając złożone dłonie do ust. – Miejmy to zgłowy!


      Drzewa odpowiedziały milczeniem.


      –Ziya, no! Przecież wiem, że tam jesteś! – podniósł głos.


      Może jednak uciekł? – przemknęło Daji przez myśl. Mądrze by zrobił, skubany.


      Zastanowiła się, co zrobiłby Riga, gdyby Ziya naprawdę spróbował dać nogę. Naturalnie ruszyłby wpościg, zapewne zwieńczony powodzeniem – Riga zawsze był zcałej ich trójki najsilniejszy inajszybszy. Przypuszczalnie wymierzyłby Ziyi straszliwą karę. Lecz przecież Daji mogła tu Rigę zatrzymać przynajmniej przez kilka minut. Mogła dać uciekinierowi nieco więcej czasu. Nawet gdyby miała to przypłacić życiem, jedno znich by ocalało.


      Chwilę potem jednak Ziya wyszedł spomiędzy drzew. Zataczał się ipotykał jak pijany. Woczach miał ten dziwny, dziki błysk, do którego oglądania od pewnego czasu przywykła. Wiedziała, że ta mina zwiastuje niebezpieczeństwo. Dłoń Daji powędrowała ukradkiem wstronę noża.


      Riga wstał iruszył ku Ziyi ostrożnie, zwyciągniętymi przed siebie rękoma. Szedł krokiem tresera podchodzącego do tygrysa.


      –Jak się czujesz? – spytał.


      –Jak się czuję? – Ziya pochylił głowę na bok. – Acóż to znowu za pytanie?


      –Możesz znami usiąść? – poprosił Riga. Daji zauważyła na jego szyi mocno pulsującą żyłę.


      Ziya tylko parsknął ipokręcił głową.


      –Ziya, to nie jest zabawne – wycedził Riga. – Chodź tu!


      –Ziya? – Oczy chłopaka uciekły ku niebu. – Akto to taki?


      Riga sięgnął po miecz. Daji uniosła sztylet.


      Przygotowywali się na taką ewentualność całą trójką, za zgodą iakceptacją samego Ziyi. Musieli uderzyć, zanim otworzy bramę...


      –Żartowałem! – Twarz Ziyi rozciągnęła się wokropnym uśmiechu.


      –Wal się! – Riga rozluźnił mięśnie.


      Daji odetchnęła zulgą ispróbowała uspokoić panicznie bijące serce.


      Ziya usiadł ze skrzyżowanymi nogami przy ognisku. Obrzucił jelenia przelotnym, zaintrygowanym spojrzeniem.


      –Dziwnie spokojny, prawda? – Podniósł zziemi swój nóż izakołysał nim przed oczyma zwierzaka. Na zębatym ostrzu zatańczyły refleksy płomieni. Jelonek leżał wbezruchu, zobojętniały. Gdyby nie zrezygnowany, ciężki oddech, można by pomyśleć, że nie żyje.


      –Daji nakarmiła go opium – powiedział Riga.


      –Ach, mądra dziewczynka. – Ziya puścił jej oko.


      Daji żałowała, że narkotyk nie zadziałał prędzej; że Riga nie zaczekał, aż zadziała. Coś takiego wymagałoby jednak niejakiej dozy współczucia – cechy charakteru, której zcałą pewnością nie posiadał.


      –Daji, zżyciem! – Riga zamachał nożem. – Nie przeciągajmy tego.


      Siedziała wmiejscu jak skamieniała. Przez moment rozważała szanse ucieczki. Zaczęły jej dygotać kolana.


      Nie, nie ma odwrotu. Wiedziała, że musi to zrobić, jeśli nawet nie ze względu na siebie, to przynajmniej dla Ziyi.


      Dla niego wszystko było, kurwa, jednym wielkim żartem. Do niczego nie potrafił podejść poważnie; tylko jego mogła bawić perspektywa utraty umysłu. Aprzecież jej obawy – jej iRigi – nie brały się znikąd. Ziya już od miesięcy niczym linoskoczek stąpał po cienkiej granicy dzielącej zdrowie od obłąkania inikt nie był wstanie przewidzieć, kiedy runie wprzepaść. Tylko wten sposób mogli sprowadzić go zpowrotem na ziemię.


      Otak, tylko za jaką cenę...


      –Noże wdłoń – zakomenderował Riga.


      Posłuchali. Jeleń leżał pod uniesionymi ostrzami potulnie, otwarte ślepia szkliły się wblasku ogniska.


      Riga zaczął mówić. Kolejne słowa inkantacji, zaklęcia, które zdobyli kłamstwem, torturami imordem, sprawiały, iż płomienie podrywały się wyżej iwyżej, aż wreszcie rozgorzał między nimi wysoki ogień. Zdawało się, że sięga nocnego nieba.


      Kiedy te same słowa płynęły zust Tseveri, szeptały niczym muzyka. Wypowiadane przez Rigę brzmiały jak klątwa. Daji zcałych sił zacisnęła powieki, rozpaczliwie próbowała uciszyć wypełniające jej umysł wrzaski.


      Zaśpiew Rigi umilkł. Nie stało się nic.


      Siedzieli tak dłuższą chwilę, napięcie zwolna narastało, aż wreszcie ciszę zmącił głośny śmiech Ziyi.


      –Kurwa, co ztobą? – fuknął Riga.


      –Źle to powiedziałeś.


      –Jak źle, do cholery?


      –Akcent. Ty tej inkantacji nie wypowiadasz, ty ją szlachtujesz.


      –No to sam to zrób – odparł Riga imruknął coś pod nosem. Dwa niewyraźne mugeńskie słowa. Wyzwisko, które przyswoił jeszcze wdzieciństwie: „kochanku ogiera”.


      –Nie znam słów – powiedział Ziya.


      –Znasz, znasz. – Wgłosie Rigi dała się słyszeć złośliwa nuta. – Przecież ciebie nauczyła pierwszego.


      Ziya zesztywniał.


      Nie rób tego! – błagała wmyślach Daji. Zabijmy go iuciekajmy!


      Ziya zaczął mówić. Jego ton stopniowo przeszedł zochrypłego szeptu do krzyku, potężnego ipłynnego. Tym razem dźwięki układały się wmelodię zbliżoną do tej, którą wyśpiewała Tseveri. Tym razem słowa niosły wsobie moc.


      –Teraz – wyszeptał Riga iponownie poderwali noże, by zarżnąć ostatnią zszeregu koniecznych ofiar. Ostatnie niewiniątko.
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      Po wszystkim otchłań odrzuciła ich zpowrotem, brutalnie wtłaczając wmaterialne ciała. Wstrząs był tak silny, jakby wpadli do lodowatej wody. Daji zachłysnęła się izgięła raptownie wpół. Ziemia pod jej kolanami okazała się tak niebywale solidna, powietrze tak oszałamiająco słodkie. Świat, miejsce dotąd znajome, okazał się krainą dziwów – konkretną, piękną izdumiewającą.


      Dziewczyna płonęła od wewnątrz, raz po raz dygotała, wstrząsana falami przenikającej ją na wskroś energii. Tak bardzo żywa nie czuła się nigdy. Teraz zamiast jednej posiadała aż trzy dusze; teraz nareszcie stanowiła zamkniętą, kompletną całość, była więcej niż całością.


      Nie wpełni powrócili zdziedziny ducha. Nawiązana tam więź nie uległa zerwaniu. Wciąż odczytywała dusze Ziyi iRigi, ich myśli biły wjej umysł tak intensywnie igłośno, że ztrudem odróżniała je od własnych.


      Od Ziyi napływał chłód inagi strach przemieszane zdoznaniem straszliwej ulgi. On tego nie chciał. Od początku nie chciał na tę drogę wkraczać. Bardzo bał się tego, kim może się stać, ajednocześnie czuł wtej chwili wdzięczność, gdyż został nareszcie wybawiony od konieczności dokonywania wyboru. Cieszył się znowej, nieusuwalnej więzi.


      Riga emanował bliskim upojenia zachwytem iotumaniającym przypływem ambicji. Pragnął więcej. Nie zwrócił nawet uwagi na promieniującą zjaźni Ziyi panikę. Zmiejsca skierował myśli ku sprawom wyższym. Widział już ich trójkę na bitewnym polu, przy stole negocjacyjnym, zasiadającą na trzech tronach. Zjego punktu widzenia pokonali właśnie ostatnią przeszkodę. Wkroczyli wprzyszłość, którą od dawna sobie wyobrażał. Daji również jej chciała. Nie była jedynie pewna, czy zdoła tę przyszłość przeżyć.


      Powoli uniosła powieki. Plamiąca jej dłonie krew połyskiwała wksiężycowej poświacie czernią. Ognisko zdążyło niemal dogasnąć ispowijały ją duszące kłęby dymu. Prawie upadła twarzą wdopalające się węgle, niewiele brakowało, by zadławiła się popiołem; by wszystko skończyło się tu iteraz.


      Czyjeś silne palce chwyciły dziewczynę za ramię iszarpnęły do tyłu.


      –Spokojnie. – Riga wyszczerzył zęby wszerokim uśmiechu.


      Daji nie podzielała jego zachwytu.


      Lata później, kiedy zadręczała się wspomnieniami zpoczątków znajomości ich trójki, zczasów, zanim wydarzenia potoczyły się wtak koszmarnym kierunku, ani razu nie zdołała sobie przypomnieć uczuć towarzyszących momentowi zakotwiczenia. Nie pamiętała ekstazy mocy ani przerażającego icudownego zarazem doznania odsłonięcia duszy, wystawienia jej na innych. Pamiętała jedynie ścinającą krew wżyłach zgrozę – niezbitą pewność, iż nadejdzie dzień, gdy za wykradzione sekrety przyjdzie zapłacić krwią.


      Pamiętała jeszcze Tseveri. Bezustannie oglądała oczyma duszy nieszczęsną twarz martwej dziewczyny. Isłyszała też niezwykle wyraźnie ostatnią przestrogę, którą wygłosiła, zanim Ziya wydarł serce zjej piersi.


      Posłuchaj zatem przepowiedni, powiedziała Tseveri.


      Jedno umrze.


      Drugie będzie władać.


      Atrzecie na wieczność pogrąży się we śnie.
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      Nadgarstek Rin pulsował bólem.


      Wpoprzedzający atak poranek powietrze zawsze smakowało inaczej. Atmosfera była taka, jakby ją iwszystkich żołnierzy dokoła przenikał elektryczny ładunek, skrząca się pamiątka burzy zpiorunami. Walcząc po stronie republiki, Rin nigdy nie czuła wsobie tak potężnej energii. Uswych początków wojsko Yin Vaisry składało się zwytrawnych zawodowców – posępnych, ponurych, skupionych wyłącznie na tym, by wykonać zadanie iwracać. Wojnę kończyli jako ludzie przepełnieni strachem. Zdesperowani.


      Żołnierze Koalicji Południa byli natomiast wściekli iwłaśnie gniew był siłą, która pozwoliła im przetrwać mozolne tygodnie podstawowego szkolenia, anastępnie uformowała znich sprawnych zabójców, mimo że wielu do niedawna nie miało nawet miecza wręku.


      Bili się oswoje ito także stanowiło poważny atut. Khudla nie była co prawda ich rodzinną miejscowością, lecz znajdowała się wich ojczystej prowincji, apod mugeńską okupacją wszyscy mieszkańcy Prowincji Małpy cierpieli tak samo. Wysiedlenia, grabieże, gwałty, zabójstwa, masowe egzekucje. Tutejsza ziemia stała się świadkiem tysiąca masakr równie potwornych jak rzeź Golyn Niis inikogo to nie obeszło, ponieważ nikt we władzach republiki ani cesarstwa nigdy nie dbał olos południa.


      Jednak nie wszyscy południowcy zginęli. Część przeżyła, by pomścić swoich umarłych, itacy właśnie ludzie składali się na trzon wojska Rin.


      Mijały kolejne minuty, wszeregach narastało wyczekiwanie. Żołnierze przypominali psy gończe, ze zjeżonymi grzbietami szarpiące się na smyczach. Aprzegub Rin palił niczym rażony piorunem, sekunda wsekundę wstronę jej łokcia płynął milion bolesnych ukłuć.


      –Nie drap tego – napomniał ją Kitaj. – Zaognisz tylko.


      –Boli – mruknęła.


      –Boli, bo drapiesz. Zostaw tę rękę wspokoju, aszybciej się zagoi.


      Rin przeciągnęła palcami po spękanej, pokrytej gruzłami skórze pokrywającej kość wmiejscu, zktórego powinna wyrastać prawa dłoń. Zacisnęła zęby izwysiłkiem zwalczyła pokusę wbicia paznokci głęboko wpodrażnione tkanki.


      Amputacji poddała się wnoc, gdy przybili do nabrzeża Ankhiluun. Wtamtym momencie, po dwóch tygodniach na pełnym morzu, dłoń miała już do cna przeżartą gangreną. Mimo że okrętowa lekarka Czarnych Lilii starała się odkażać ranę najlepiej jak potrafiła, obrażenia były na tyle poważne, że infekcja cudem tylko nie objęła większej części ramienia. Operacja nie trwała długo. Osobisty chirurg Moag sprawnie uciął dłoń, odkroił zakażone tkanki izaszył odsłoniętą kość, nakrywając ją zgrabnie uformowanym płatem skóry.


      Rana zabliźniła się bez większych problemów. Kiedy jednak Rin odstawiła laudanum, kikut okazał się żagwią promieniującą nieznośnym cierpieniem. Bóle fantomowe rozpalały nieistniejące palce kilka razy na godzinę. Niekiedy bolało tak straszliwie, że biła wrozpaczy przegubem ościanę, by poczuć ból jeszcze potężniejszy, przypominający za to, że dłoni już nie ma. Niestety jednak, bólu istniejącego wyłącznie wumyśle nie była wstanie złagodzić.


      –Zaraz zacznie ci krwawić – zauważył Kitaj.


      Uświadomiła sobie, że odruchowo znów zaczęła się drapać. Zcałej siły zamknęła na kikucie zdrową dłoń znadzieją, że nacisk odpędzi swędzenie.


      –Ja przez to oszaleję. Swędzenie to jedno, ale bez przerwy bolą mnie palce. Zupełnie jakbym je miała. Ijakby ktoś wbijał wnie tysiąc igiełek. Nic ztym nie mogę zrobić.


      –Chyba wiem, oczym mówisz – powiedział Kitaj. – Ja też to czasami czuję. Takie szarpiące dreszcze, zupełnie znikąd. Wsumie dziwne, jak się otym pomyśli. Bo przecież ja palce mam, abolą mnie twoje, nieistniejące.


      Jeszcze przed operacją zastanawiali się zniepokojem, czy odjęcie chorej dłoni Rin wjakiś sposób nie okaleczy również Kitaja. Żadne znich nie miało pewności, jak głęboko sięga kotwiczna więź. Wiedzieli natomiast, iż śmierć jednego oznacza śmierć obojga. Odczuwali też nawzajem swój ból, arany uwidaczniały się upartnera bladymi, ledwie widocznymi bliznami. Lecz nie mieli pojęcia, czym skończy się amputacja.


      Kiedy jednak zawinęli nareszcie do Ankhiluun, infekcja Rin rozwinęła się wzapalenie tak poważne, że oboje zwijali się zbólu, iKitaj oświadczył przez zaciśnięte zęby, że jeśli dziewczyna nie każe sobie uciąć ręki, odgryzie ją osobiście.


      Ku niepomiernej uldze obojga dłoń chłopaka nie ucierpiała. Co prawda wokół nadgarstka wykwitła mu przypominająca bransoletkę nierówna, biaława linia, lecz palce pozostały sprawne, może nieco tylko sztywniejsze niż dotąd. Rin kilka już razy zwróciła uwagę, że Kitajowi zdarzają się problemy zutrzymaniem pisarskiego pędzelka. Znacznie dłużej też się ubierał. Ręki jednak nie stracił ichoć zjednej strony dziewczynie ulżyło, to chcąc nie chcąc, czuła tlącą się wgłębi ducha zawiść.


      –Amoże też ją widzisz? – Zamachała kikutem przed nosem chłopaka. – Moją widmową rękę?


      –Hak sobie powinnaś obstalować. – Zignorował zaczepkę.


      –Onie, kurwa! Żadnego haka nie będzie.


      –No to może przynajmniej jakieś ostrze? Mogłabyś wrócić wreszcie do ćwiczeń.


      –Wkońcu się zbiorę. – Rzuciła mu rozdrażnione spojrzenie.


      –Nie zbierzesz się – odparł. – Ajeśli będziesz dłużej zwlekać, to pierwszy raz, kiedy sięgniesz po miecz, będzie zarazem ostatnim.


      –Nie będę musiała...


      –Sama wiesz, że to niewykluczone. Zastanów się, Rin, co będzie, jeśli...


      –Nie teraz – syknęła. – Dzisiaj nie chcę otym rozmawiać.


      Nie cierpiała ćwiczyć fechtunku. Nie cierpiała niezdarnie powtarzać lewą ręką ruchów, które jej prawa dłoń od dawna wykonywała instynktownie. Po amputacji czuła się zmieczem wdłoni bezradna, głupia imała, aprzecież tyle życia poświęciła, by przekonać samą siebie, że wcale nie jest bezsilna. Gdy pierwszy raz chwyciła za broń, tydzień po operacji, jej lewe ramię zaczęło się trząść tak bardzo, okazało się tak idiotycznie słabe, że bez chwili zastanowienia cisnęła miecz na ziemię. Była przekonana, że drugiego takiego upokorzenia nie zniesie.


      –Wiem, wczym rzecz. Za bardzo się denerwujesz – stwierdził Kitaj.


      –Wcale się nie denerwuję!


      –Gówno prawda. Jesteś przerażona idlatego tak się motasz. Po prostu się boisz.


      Bo mam, kurwa, powody, warknęła wmyślach.


      Rwący przegub nie był źródłem problemu, stanowił jedynie objaw. Rin bezustannie zastanawiała się, co może pójść nie tak. Być może ktoś ich zdradził. Mugeńczycy mogli zostać uprzedzeni.


      Równie dobrze mogli po prostu przegrać.


      Jak dotąd nie miała do czynienia ztak silną obroną. Mugeński garnizon Khudli wiedział, że wojska Rin nadciągają; oficerowie Federacji spodziewali się ataku już od wielu dni. Zpewnością brali też pod uwagę możliwość nocnego natarcia, mimo że większość armii świata nie odważyłaby się na tak ryzykowną operację. Wskrócie, nie czekał ich łatwy, druzgocący atak zzaskoczenia.


      Adzisiaj Rin po prostu nie mogła sobie pozwolić na porażkę.


      Khudla była dla niej sprawdzianem. Dziewczyna błagała możnowładcę Małpy osamodzielny przydział już od dnia ucieczki zArlongu iraz po raz słyszała wodpowiedzi, że dopóki nie nabierze doświadczenia, nikt nie pozwoli jej poprowadzić do boju całych formacji. Iwłaśnie dzisiaj nareszcie postawił na nią. Zadanie wyzwolenia Khudli przypadło jej itylko jej. Dotąd zawsze walczyła niczym jednoosobowa dywizja, ognisty potwór, którym generałowie Koalicji Południa posługiwali się jak burzącą rakietą. Teraz dowodziła brygadą liczącą setki ludzi.


      Iwszyscy ci żołnierze mieli ruszyć do boju pod jej rozkazami. Ta myśl przepełniała Rin zgrozą. Co będzie, jeśli pod jej rozkazami zginą?


      –Wszystko mamy opracowane do ostatniego szczegółu. Wartownicy zmieniają się na posterunkach co pół godziny – podjął Kitaj. Omawiali ten plan przynajmniej tuzin razy, lecz powtarzał najważniejsze punkty po to, by ją uspokoić. – Poznamy to po głosach. Najpierw podejdziesz jak najbliżej tuż przed zachodem słońca, apotem uderzymy wtrakcie podmiany. Pamiętasz sygnały?


      –Tak – rzuciła izaczerpnęła głęboki oddech.


      –Więc nie masz się czym martwić.


      Minuta wlokła się za minutą. Dziewczyna obserwowała osuwające się ku górom słońce. Zachodziło opornie, jakby przemocą ściągane przez tajemniczą, kryjącą się wdolinie istotę.
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      Mimo że przyzywając na Speer Feniksa, Rin doprowadziła do zakończenia trzeciej wojny makowej, Federacja Mugen nie ogłosiła oficjalnej kapitulacji. Cesarz Ryohai ijego potomkowie wjednej chwili obrócili się wzwęglone posągi, pogrzebane pod górami popiołu. Zagłady nie przetrwał ani jeden członek cesarskiego rodu, który mógłby przystąpić do pokojowych negocjacji. Nie doszło więc do zawieszenia broni, nie podpisano najkrótszego choćby traktatu. Mugeńscy generałowie nie przedłożyli map, zktórych wynikałoby, gdzie rozlokowane są ich siły, nie złożyli broni przed nikaryjskimi dowódcami. Wzwiązku ztym wszystkie pozostające na kontynencie oddziały Federacji – świetnie wyszkoleni żołnierze, ludzie pozbawieni celu oraz własnego kraju – stały się nowym, poważnym zagrożeniem. Yin Vaisra, do niedawna możnowładca Smoka, obecnie świeżo wybrany prezydent Republiki Nikaryjskiej, miał okazję rozprawić się znimi już wiele miesięcy wcześniej, lecz zpremedytacją pozwolił maruderom swobodnie palić igrabić ziemie własnych sojuszników po to, by umocnić swą władzę nad sypiącym się Cesarstwem Nikan. Obecnie owe rozproszone oddziały najeźdźców stworzyły kilka sporych związków bojowych, terroryzujących całe południe. Zpraktycznego punktu widzenia wojna pomiędzy Nikaryjczykami aFederacją trwała więc wnajlepsze. Nawet pozbawieni wsparcia zwygiętej na kształt łuku wyspy Mugeńczycy wciągu kilku miesięcy zdołali skolonizować niemal wszystkie południowe prowincje. ARin, zaślepiona ideą Vaisry, pozwoliła im na to, nie dostrzegając, iż prawdziwa wojna toczy się na progu jej domu.


      Już raz południe zawiodła. Nie chciała tego powtórzyć.


      –Kazuo mówi, że okręty itak przypłyną – powiedział ktoś po mugeńsku. Chłopięcy głos, piskliwy isłaby.


      –Kazuo jest durniem – odparł towarzysz młodzika.


      Rin iKitaj czekali przykucnięci pod osłoną wysokiej trawy. Podkradli się na tyle blisko obozu Federacji, że wyraźnie słyszeli rozmowy patrolujących okolicę strażników. Wnocnym powietrzu nawet stłumione głosy niosły się daleko. Niemniej dziewczyna od ponad roku nie posługiwała się mową najeźdźców imusiała mocno się skupić, by ich zrozumieć.


      –Ten język przypomina cykanie owadów – burknął kiedyś Nezha. Dawno, dawno temu, gdy wszyscy byli jeszcze głupimi gnojkami tłoczącymi się wsinegardzkiej sali wykładowej, kiedy nie mieli najbledszego pojęcia, że wojna, do której się przygotowują, wcale nie będzie czysto teoretyczna.


      Nezha darzył kurs mugeńskiego szczerą nienawiścią. Rin świetnie to pamiętała. Nie był wstanie zrozumieć obcej mowy, zwłaszcza gdy rozmówca posługiwał się nią znaturalnym tempem iintonacją, więc zajęcia spędzał zwykle, wymyślając kolejne drwiny irozbawiając kolegów bezsensownymi zbitkami dźwięków, parodiujących język wyspiarzy.


      –Tssk, tssk, tssk – powtarzał, cmokając przez zęby. – Normalnie jak robactwo na łące.


      Jak świerszcze, przemknęło Rin przez myśl. Tak właśnie wpewnym momencie nikaryjscy chłopi zaczęli przezywać Mugeńczyków. Dziewczyna nie miała pojęcia, czy wyzwisko jest nowe, czy sięga korzeniami czasów sprzed jej urodzenia. Wcale by się nie zdziwiła, gdyby prawdziwa okazała się ta druga możliwość. Historia kołem się toczy – zdążyła się już przekonać, jak często się to porzekadło sprawdza.


      –Kazuo powiedział, że pierwsze już zawinęły do portów wProwincji Tygrysa – podjął pierwszy głos, chłopięcy. – Lądują nocami izabierają nas do domu małymi grupami...


      –E, gówno prawda – prychnął drugi wartownik. – Gdyby tak było, coś byśmy otym wiedzieli.


      Na krótką chwilę zapadła cisza. Coś zaszeleściło wtrawie iRin domyśliła się, że obaj Mugeńczycy leżą. Przypuszczalnie gapili się wgwiazdy. Niemądrze zich strony, okropnie nieodpowiedzialnie. Głosy brzmiały jednak bardzo młodo; nie mówili jak żołnierze, ajak dzieci. Może naprawdę byli na to wszystko za głupi?


      –Księżyc wygląda tu inaczej – zauważył refleksyjnym tonem pierwszy wartownik.


      Rin rozpoznała tę frazę. Pamiętała ją ze studiów – stare mugeńskie wyrażenie, aforyzm zaczerpnięty zmitu oprzewoźniku, który pokochał kobietę mieszkającą na odległej gwieździe iby móc wziąć ją wramiona, zbudował łączący oba światy most.


      „Księżyc wygląda tu inaczej”. Chłopak przyznał się wten sposób do tęsknoty za domem. Mugeńczycy bezustannie rozmawiali między sobą opowrocie. Temat pojawiał się we wszystkich podsłuchanych rozmowach. Mówili odomu tak, jakby wciąż istniał, jakby wygięta na kształt łuku wyspa była przepięknym rajem, do którego wrócą bez trudu, oile tylko wzatoce pojawią się ich okręty. Rozprawiali oswoich matkach, ojcach, siostrach ibraciach, którzy wyglądali ich na ojczystym brzegu, cudem ocaleni od śmierci wchmurze piroklastycznych oparów.


      –Lepiej się przyzwyczaj – odparł drugi Mugeńczyk.


      Im dłużej trwała rozmowa, tym bardziej wydawali się dziecinni. Rin wyobraziła sobie ich twarze; głosy przywodziły na myśl patykowate kończyny inosy, pod którymi ciemniał pierwszy rzadki meszek. Nie mogli być starsi od niej – musieli niedawno przekroczyć dwudziestkę, amoże ito nie.


      Przypomniała sobie walkę, którą wczasie oblężenia Khurdalain – jakby wieki temu – stoczyła ze swoim rówieśnikiem. Pamiętała szeroką niczym księżyc buzię imiękkie dłonie. Pamiętała, jak oczy wyszły chłopakowi zorbit, kiedy rozpłatała mu mieczem żołądek.


      Tak bardzo musiał się bać. Możliwe, że tak samo jak ona.


      Wyczuła, że leżący obok Kitaj sztywnieje.


      –Oni też nie chcą tu być – usłyszała od niego przed kilkoma tygodniami. Przesłuchiwał wtedy mugeńskich jeńców, zktórego to doświadczenia wyniósł jak na jej gust stanowczo zbyt wiele współczucia. – To zwykłe dzieci. Co czwarty jest młodszy od nas iwcale się na tę wojnę nie pchał. Większość wyciągnięto zrodzinnych domów ipoddano morderczemu szkoleniu wzamkniętych obozach. Gdyby odmówili, ich rodziny czekałby głód lub więzienie. Wcale nie chcą zabijać, chcą wracać do domu.


      Lecz ich dom już nie istniał. Ci chłopcy nie mieli dokąd uciekać. Jeżeli brama do zgody stała kiedykolwiek otworem – jeśli kiedykolwiek istniała możliwość odesłania wrogich żołnierzy zpowrotem irozpoczęcia mozolnego budowania pokoju – Rin osobiście ją zatrzasnęła. Ito dawno temu.


      Wumyśle dziewczyny pojawiła się przepastna wyrwa poczucia winy, jej najwierniejsza przyjaciółka. Odepchnęła ją od siebie.


      Tak świetnie sobie przecież poradziła, tak głęboko pogrzebała wspomnienia; tylko wten sposób mogła uniknąć obłędu.


      Dzieci też bywają mordercami, wyrecytowała wmyślach. Mali chłopcy bywają potworami.


      Kontury wojny rozmyły się stanowczo za bardzo. Najeźdźcą był każdy Mugeńczyk, który choć raz założył na siebie mundur, iRin nie miała cierpliwości, by odsiewać winnych od tych bez winy. Speerycka sprawiedliwość była bezwzględna. Jej zemsta rozstrzygająca. Nie miała czasu roztrząsać wszystkich możliwych ewentualności; ojczyzna czekała na wyzwolenie.


      Przegub ponownie zapulsował bólem. Dziewczyna zwolna wypuściła powietrze, przymknęła oczy iaby ukoić nerwy, ponownie kilka razy przebiegła wmyślach plan ataku.


      Musnęła koniuszkami palców pokrywające jej brzuch blizny. Nieco dłużej przytrzymała dłoń wmiejscu, gdzie niczym znamię ciemniał odcisk dłoni Altana. Wyobraziła sobie obu młodziutkich wartowników iprzekształciła ich wanonimowe cele.


      Takich jak wy zabiłam już miliony, pomyślała. Teraz to rutyna. Błahostka.
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      Słońce stało się niewielkim krążkiem szkarłatu, którego wierzchołek ledwie wystawał ponad dalekimi szczytami. Strażnicy zeszli zposterunku. Na pewien czas pola były wolne.


      –Już pora – szepnął Kitaj.


      Rin podniosła się ztrawy. Spojrzeli sobie woczy, wzięli się za ręce.


      –Oświcie – powiedziała.


      –Oświcie – potaknął. Złożył dłonie na ramionach dziewczyny iucałował ją wczoło.


      Żegnali się tak już od pewnego czasu. Wten sposób przekazywali sobie to, czego nigdy nie wypowiadali na głos. Walcz dzielnie. Chroń nas oboje. Kocham cię.


      Tego rodzaju momenty musiały Kitajowi ciążyć znacznie bardziej niż Rin. To on ślepo ryzykował swe życie za każdym razem, gdy ona stawała na placu boju.


      To była jej słabość iwolałaby żyć bez niej. Gdyby umiała wyciąć sobie ten jeden fragment duszy, który zagrażał Kitajowi – iktóremu Kitaj groził – uczyniłaby to bez chwili namysłu.


      Zdrugiej strony fakt, iż wgrę wchodziło również życie chłopaka, zmienił styl, wjakim walczyła. Biła się ostrzej ibardziej ostrożnie zarazem. Rzadziej ryzykowała, aczęściej wykorzystywała pierwszą okazję do zadania decydującego ciosu. Nie walczyła już wiedziona czystą, nieokiełznaną wściekłością. Biła się po to, by go ochronić, ato, jak odkryła, odmieniło dosłownie wszystko.


      Kitaj po raz ostatni skinął głową izniknął za szeregiem żołnierzy.


      –Czy on zawsze trzyma się tyłów? – spytała oficer Shen.


      Rin lubiła oficer Shen. Urodzona wProwincji Małpy weteranka dwóch ostatnich wojen makowych Shen Sainang była szorstka, skuteczna ipragmatyczna. Gardziła też politycznymi rozgrywkami, co być może tłumaczyło, dlaczego znalazła się wnielicznej grupce oficerów, którzy na ochotnika zgłosili się do udziału wpierwszej samodzielnie dowodzonej przez Rin bitwie. IRin była jej za to bardzo wdzięczna.


      Niemniej przy wszystkich swoich zaletach Shen okazała się też nadmiernie spostrzegawcza. Azjej ust padało zdecydowanie zbyt wiele pytań.


      –Kitaj nie walczy – odparła Rin.


      –Dlaczego nie? – zdziwiła się Shen. – Skończył chyba Sinegard, nie?


      Dlatego że Kitaj był jedynym ogniwem łączącym Rin zniebiosami. Dlatego że Kitaj musiał przebywać wmiejscu cichym ibezpiecznym. Inaczej jego umysł nie mógłby pełnić roli kanału łączącego ją zFeniksem. Dlatego że za każdym razem, kiedy Kitaj wystawiał się na niebezpieczeństwo, ryzyko śmierci Rin wzrastało dwukrotnie.


      Była to jej największa tajemnica. Gdyby możnowładca Małpy dowiedział się, że Kitaj jest kotwicznym bliźniakiem Rin, poznałby jedyny sposób na jej zabicie. ARin nie ufała ani jemu, ani pozostałym członkom Koalicji Południa na tyle, by dać im choć jedną szansę.


      –Wakademii studiował strategię – rzuciła. – Nie po to, by walczyć wpierwszej linii.


      –Abroń nosi jak wszyscy. – Shen patrzyła bez przekonania.


      –Zgadza się. Ale jego umysł wart jest więcej niż miecz – mruknęła Rin opryskliwie, ucinając dyskusję. – Już czas. – Wskazała ruchem głowy Khudlę.


      Zaraz potem jej żyły wypełniła adrenalina. Krew zaszumiała wuszach, głuche uderzenia serca odliczały czas do rozpoczęcia rzezi. Zrozmieszczonych wokolicach wioski punktów obserwacyjnych wpatrywało się wRin osiem par oczu – ośmiu wypatrujących ognia dowódców pododdziałów.


      Iwreszcie ujrzała kroczącą przez pole kolumnę mugeńskich piechurów. Zmiana warty. Uniosła lewą rękę idała umówiony znak – wąska wstęga płomieni wystrzeliła na dziesięć stóp wzwyż izaraz potem zgasła.


      Pola ożyły. Żołnierze wlali się na nie od północy iwschodu. Wypływali zkryjówek rozsianych wzdłuż brzegów rzeki, wparowach ilasach niczym mrówki wybiegające zmrowiska. Rin obserwowała to zsatysfakcją. Co ztego, że jej szeregi nie były tak liczne jak obrońców? Mugeńczycy pozwolili się podejść.


      Doleciała ją seria gwizdków sygnałowych, znak, iż wszystkie oddziały zpowodzeniem zajęły wyznaczone pozycje. Żołnierze oficer Shen od wschodu. Ludzie oficera Lina północ. Od południa miała natrzeć Rin. Wpojedynkę.


      Mugeńczycy nie byli przygotowani. Wchwili ataku większość już spała lub właśnie mościła się na posłaniach. Wyskakiwali niepewnie znamiotów ikoszar, rozcierali napuchnięte oczy. Rin niemal parsknęła śmiechem, widząc na wszystkich ich twarzach identyczną minę, tę, zjaką uświadamiali sobie, dlaczego nocne powietrze stało się nagle aż tak gorące.


      Rozpostarła ramiona. Zjej pleców wyrosły długie na dziesięć stóp ogniste skrzydła.


      Kitaj zarzucił jej pewnego dnia nadmierne efekciarstwo, poświęcanie skuteczności na rzecz taniego dramatyzmu.


      Tylko czy miało to jakiekolwiek znaczenie? Nie widziała sensu wsubtelnościach. Itak wszyscy wiedzieli, kim jest ido czego jest zdolna. Apoza tym chciała, żeby ostatnim, co Mugeńczycy ujrzą przed śmiercią, obrazem, który wypali się im pod powiekami, była ona – Speerytka ijej bóg.


      Mężczyźni pierzchali przed nią niczym spłoszone kwoki. Jeden czy dwóch zachowało dość zimnej krwi, by cisnąć wjej stronę mieczami. Panika ipośpiech pozbawiły ich celności. Rin kroczyła naprzód zwyciągniętą przed siebie ręką, ogień spowijał wszystko, na co padło jej spojrzenie.


      Moment potem rozległy się pierwsze wrzaski ipojawiła się ekstaza. Wiele czasu strawiła, nienawidząc uczucia, które ją ogarniało, gdy stawała wogniu, nienawidziła wtedy swoich płomieni iswojego boga. Ten etap był już zamknięty. Teraz potrafiła otwarcie przyznać się przed sobą, jak bardzo to lubi. Podobały się jej chwile, kiedy wpełni oddawała się najbardziej pierwotnym odruchom. Pławiła się wtym stanie.


      By rozbudzić wściekłość, nie musiała oniczym myśleć. Wystarczyło, że przypomniała sobie trupy zGolyn Niis. Ciała wlaboratorium badawczym. Gorejącego na pomoście Altana, nędzny koniec nędznego życia, jakie mu zgotowali.


      Nienawiść okazała się uczuciem niezwykle interesującym. Trawiła jej trzewia niczym trucizna. Sprawiała, że wszystkie mięśnie spinały się gwałtownie, akrew wżyłach rozgrzewała się tak bardzo, iż Rin myślała, że pęknie jej głowa. Zdrugiej jednak strony, nienawiść stanowiła paliwo dla wszystkiego, co robiła. Nienawiść sama była swoistym rodzajem płomienia izbraku czegokolwiek innego pozwalała się ogrzać.


      Dawniej Rin posługiwała się ogniem niczym tępym narzędziem, pozwalała kierować sobą Feniksowi, jakby to ona była bronią, anie na odwrót. Dawniej potrafiła jedynie stać się bramą, przez którą wylewała się na świat powódź boskiej pożogi. Tego rodzaju niepohamowane wybuchy okazały się jednak przydatne wyłącznie wwypadku planowego ludobójstwa. Kampanie wyzwoleńcze wymagały działań precyzyjnych.


      Całe tygodnie spędziła, trenując zKitajem zawiłości przyzywania ognia. Nauczyła się formować płomienie na kształt miecza. Trzaskać ich wiązkami niczym batem. Nauczyła się lepić zczerwonych języków ruchome, roztańczone istoty – lwy, tygrysy, feniksy.


      Poznała też niezliczone sposoby, wjakie mogła zadawać ogniem śmierć. Najbardziej lubiła atakować oczy. Spopielanie kończyn okazało się zbyt wolne. Ludzkie ciało opiera się płomieniom zaskakująco długo, aRin chciała rozstrzygać potyczki jak najszybciej. Prawdę powiedziawszy, znakomitym celem okazały się nie tylko oczy, acała twarz – włosy zajmują się błyskawicznie, anawet lekkie oparzenia głowy spowalniały przeciwników skuteczniej niż inne pomniejsze rany.


      To jednak mierząc woczy, mogła wypalać siatkówkę, roztapiać powieki lub wywoływać wokół oczodołów bąble, wciągu kilku sekund oślepiając wroga na zawsze.


      Wychwyciła jakiś ruch po prawej. Ktoś próbował ją zaatakować.


      Cóż za zuchwałość! Feniks zaniósł się skrzekliwym rechotem.


      Pół sekundy zanim napastnik zdołał ją dopaść, otworzyła dłoń tuż przed jego twarzą.


      Gałki oczne pękły jedna po drugiej. Lepka ciecz spłynęła po policzkach. Otworzył usta do wrzasku iRin skierowała strugę ognia prosto wprzełyk.


      Wrażenie makabry pojawiało się wyłącznie wówczas, gdy dostrzegała wprzeciwnikach ludzi. Nie widziała wnich jednak ludzi, ponieważ Sinegard pospołu zAltanem nauczyli ją kategoryzacji iobojętności. Naucz się patrzeć nie na człowieka, aciało. Duszy tam nie ma. Ciało to jedynie zlepek odrębnych celów, awszystkie płoną równie jaskrawo.
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      –Wiesz, skąd się wzięli Mugeńczycy? – zapytał kiedyś Altan. – Czy wiesz, co to za rasa?


      Było to na rzece, płynęli wkierunku Khurdalain. Trzecia wojna makowa wybuchła całkiem niedawno. Rin dopiero co opuściła sinegardzką akademię, głupia inaiwna dziewczyna, studentka ztrudem godząca się zfaktem, iż nagle stała się żołnierzem. Altan był jej pierwszym dowódcą ichłonęła każde jego słowo, tak zapatrzona ipełna podziwu, że ledwie potrafiła wydukać pełne zdanie.


      Dotarło do niej, że on naprawdę czeka na reakcję, więc powiedziała to, co przyszło jej do głowy jako pierwsze:


      –Oni są... tego... jakoś znami spokrewnieni?


      –Awiesz, wjaki sposób?


      Mogła udzielić mu dowolnej zwyuczonych, podręcznikowych odpowiedzi. Migracja spowodowana suszą lub powodziami. Zesłania arystokratów. Klanowe wojny sięgające czasów Czerwonego Cesarza. Nikt nie miał niezbitej pewności. Poznała na studiach liczne teorie iwszystkie brzmiały równie prawdopodobnie. Domyśliła się jednak, że tym razem odpowiedź wcale Altana nie interesuje. Pokręciła więc głową.


      Nie pomyliła się. Chciał jej opowiedzieć bajeczkę.


      –Dawno, dawno temu Czerwony Cesarz zdobył sobie maskotkę. Wielką, inteligentną małpę, którą schwytał podczas wyprawy wgóry. Bestię nie dość, że brzydką, to jeszcze złośliwą. Znasz tę historię?


      –Nie, nie znam – szepnęła. – Chętnie posłucham.


      –Cesarz sprowadził tę małpę do pałacu itrzymał wklatce – podjął Altan. – Od czasu do czasu urządzał pokazy. Dworzanie uwielbiali patrzeć, jak stwór morduje inne zwierzęta. Do klatki wpuszczano świnie lub koguty icesarz wraz zgośćmi podziwiali, jak małpa je patroszy. Domyślam się, że świetnie się przy tym bawili. Aż wreszcie pewnego dnia bestia wyrwała się zklatki, gołymi łapami zadusiła jednego zministrów, po czym uprowadziła cesarską córkę iumknęła znią wswoje rodzinne góry.


      –Nie miałam pojęcia, że Czerwony Cesarz miał córkę – zauważyła głupawo Rin. Zjakiegoś niejasnego powodu właśnie ten szczegół przykuł jej uwagę najbardziej. Historia zachowała jedynie imiona książąt: cesarskich synów.


      –Nikt otym nie wie. Po tym, co się wtedy stało, ojciec kazał wymazać istnienie córki zkronik. Wkażdym razie dziewczyna zaszła zmałpą wciążę, awniewoli nie była wstanie spędzić płodu. Urodziła więc idała tym samym początek plemieniu górskich półludzi. Wiele lat później Czerwony Cesarz posłał swych generałów, by przegnali ten lud zterenów cesarstwa. Zbiegowie ukryli się na wyspie wygiętej na kształt łuku.


      Rin nigdy tej opowieści nie słyszała, lecz historia Altana znakomicie pasowała do innych faktów. Nikaryjczycy rzeczywiście zupodobaniem przyrównywali Mugeńczyków do małp. Nazywali ich półludźmi, powszechnie uważali za rasę niską isłabą – aczkolwiek kiedy sama po raz pierwszy zobaczyła żołnierza Federacji, ze zdziwieniem stwierdziła, że nie mogłaby odróżnić go od dowolnie wskazanego nikaryjskiego wieśniaka.


      Altan urwał. Obserwował dziewczynę, czekał na jej reakcję. Rin miała tylko jedno pytanie, takie jednak, którego wcale nie chciała zadać, ponieważ zdawała sobie sprawę, że dowódca nie zdoła na nie odpowiedzieć.


      Skoro Mugeńczycy są zwierzętami, jak mogło dojść do tego, że zabili tak wielu naszych?


      Czyja decyzja rozstrzyga oczłowieczeństwie? Nikaryjczycy również Speerytów uznali za zwierzęta, wzwiązku zczym na wiele stuleci uczynili ich swoimi zniewolonymi wojownikami. Wróg zatem nie jest człowiekiem – zgoda. Skoro jednak przeciwnicy są zwierzętami, to zkonieczności muszą być również istotami podlejszymi, gorszymi. Ajeżeli Mugeńczycy są gorsi, to dlaczego zwyciężali? Czyżby płynął ztego wniosek, że aby na tym świecie przetrwać, trzeba być zwierzęciem?


      Amoże tak naprawdę nikt nie jest zwierzęciem? Być może to po prostu wybieg umożliwiający mordowanie? Zdecydowanie łatwiej zabić kogoś, komu uprzednio odbierze się człowieczeństwo. Jeden zsinegardzkich wykładowców, mistrz strategii Irjah, kładł im do głów, iż wogniu walki powinni traktować przeciwników jak zwykłe przedmioty, postrzegać jedynie poszczególne elementy ich ciał, anie tworzoną przez nie sumę, gdyż łatwiej jest zanurzyć ostrze wpulsujące serce niż wczłowieka. Niewykluczone jednak, że jeśli spojrzeć na wroga nie jak na przedmiot, ana zwierzę, mordowanie staje się nie tylko łatwiejsze, ale iwswoisty sposób przyjemne. Zabijanie zwierząt to przecież świetna rozrywka, coś jak rozkopywanie leśnego mrowiska.


      –Małpy gwałcące ludzkie kobiety. Bękarty. Obrzydliwi mieszańcy. Dzikusy głupie. – Wostatnich słowach Altana zabrzmiała specyficznie gorzka lubość iprzemknęło Rin przez myśl, że to dlatego, iż wprzeszłości te same epitety płynęły zlicznych ust wjego kierunku. – Tak właśnie wygląda prawda opochodzeniu Mugeńczyków.
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      Rin wyrąbała sobie drogę na drugą stronę obozu wciągu kilku minut. Przeciwnicy praktycznie nie stawiali oporu. Żołnierze, zktórymi mierzyła się wSinegardzie iKhurdalain, byli znakomicie wyszkoleni iwyposażeni wgroźną broń. Tam migotały całe zasieki zpołyskujących mieczy, tam Mugeńczycy zasypywali ich oraz cywilne budynki pojemnikami zzabójczym gazem. Tutaj natomiast wrodzy piechurzy, zamiast stawać do walki, uciekali iginęli ze zdumiewającą łatwością.


      To było proste, na tyle proste, że wpewnym momencie Rin zwolniła. Chciała się nasycić poczuciem druzgocącej przewagi. Dawniej byłam waszą ofiarą. Zwrzaskiem błagałam was olitość. Dzisiaj to wy kulicie się przede mną.


      Nie powinna była zwalniać.


      Ponieważ nie pędząc przed siebie na oślep, uświadomiła sobie, jak bardzo Mugeńczycy są nieprzygotowani. Jak mało wojskowo się zachowują. Jak bardzo są młodzi.


      Stojący przed nią chłopiec ściskał wręku miecz, lecz nie posłużył się nim. Nawet nie próbował uderzać, cofał się chwiejnie zuniesionymi rękoma ibłagał ozmiłowanie.


      –Nie, proszę... – powtarzał co chwila. Równie dobrze mógł być wartownikiem, którego podsłuchała przed walką; mówił tak samo słabym, drżącym głosem. – Proszę...


      Pohamowała się wyłącznie dlatego, że dotarło do niej, iż chłopak mówi po nikaryjsku.


      Przyjrzała mu się uważniej. Czy mógł być Nikaryjczykiem? Może to jeniec? Nie nosił munduru Federacji, mógł się okazać niewinny...


      –Proszę – powtórzył. – Nie...


      Jego los przypieczętował akcent. Chłystek niewprawnie posługiwał się nikaryjskimi tonami. Nie był zatem Nikaryjczykiem, ajedynie chytrym mugeńskim żołdakiem, który uznał, że podstępem zyska jej łaskę.


      –Płoń – rzuciła.


      Młodzik padł na plecy. Zobaczyła, jak otwiera usta, zobaczyła, jak jego twarz ściąga żałosny wrzask, twarz czerniejącą, zastygającą. Nie poczuła niczego.


      Koniec końców bardzo łatwo było zdławić własne serce. Nieistotne, że wyglądali jak mali chłopcy. Że byli nikim iwniczym nie przypominali potworów, jakie pamiętała zprzeszłości. Na tej wojnie, wojnie totalnej, wktórej starły się ze sobą dwie wrogie rasy, tego rodzaju względy nie liczyły się wcale. Skoro byli Mugeńczykami, byli po prostu świerszczami, aponieważ byli świerszczami, to kiedy rozdeptywała ich na miazgę, wszechświat nawet tej śmierci nie dostrzegał.
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      Pewnego razu Altan kazał jej patrzeć na płonącą żywcem wiewiórkę. Złowił stworzonko wproste sidła zmyślą ośniadaniu. Kiedy wyniósł je zlasu, wciąż jeszcze żyło, wiło mu się wdłoni. Zamiast jednak skręcić zwierzątku kark, postanowił udzielić lekcji Rin.


      –Czy wiesz, wjaki konkretnie sposób zabija ogień? – zapytał wtedy.


      Pokręciła głową. Jak zahipnotyzowana patrzyła na płomyki, które wyczarował na swojej dłoni.


      Altan znakomicie iwpełni kontrolował kształt ognia. Był niczym lalkarz.


      Bez najmniejszego trudu tkał zpłomieni najprzeróżniejsze istoty: frunący ptak przeobraził się wwijącego się smoka, by następnie okazać się wymachującym ramionami ludzikiem, uwięzionym między palcami jak wklatce. Wreszcie Altan zamknął dłoń.


      Pochłonięta, zwypiekami na twarzy śledziła taniec płomieni. Pytanie ją zaskoczyło, nie spodziewała się.


      –Bo ja wiem...? Hmm... Za sprawą... żaru? – zaryzykowała niepewnie.


      –Ogień jest wyjątkowo nieskutecznym zabójcą. – Altan wykrzywił kącik ust. – Wiedziałaś, że sama śmierć nadchodzi właściwie bez bólu? Otóż płomienie pożerają wokół ofiary powietrze iczłowiek się po prostu dusi.


      –Ato nie oto chodzi? – Potrząsnęła głową.


      –Dlaczego miałoby? Gdybym chciał zadać szybką śmierć, użyłbym miecza. Albo łuku. – Palce Altana ponownie spowił ogień. – Dowódcy kierują do walki Speerytów wtedy, gdy chcą przeciwnika zastraszyć izłamać. Chcemy, by nasze ofiary przed śmiercią cierpiały. Chcemy, by płonęli powoli.


      Sięgnął po związaną wiewiórkę izacisnął dłoń na jej grzbiecie. Zwierzątko nie było wstanie piszczeć, lecz Rin wyobraziła sobie ten dźwięk – rozdygotane słabnące wrzaski, kwilenie rozlegające się przy każdym ruchu podrygujących łapek.


      –Zwróć uwagę na skórę – rzucił Altan. Gdy futerko wypaliło się już do cna, wyjrzało spod niego coś różowego. Coś pokrywającego się pęcherzami, pękającego, twardniejącego iczerniejącego. – Najpierw się gotuje. Potem zaczyna odłazić. Przyjrzyj się kolorom. Kiedy zobaczysz czerń ita czerń zajmie spory obszar, dla ofiary nie ma już ratunku – stwierdził iwyciągnął wiewiórkę ku Rin. – Głodna?


      Dziewczyna spojrzała wdrobniutkie, czarne ślepia, wybałuszone iszkliste, ipoczuła, jak żołądek podchodzi jej do gardła. Nie wiedziała, co gorsze – ostatnie śmiertelne drgawki chudych łapek czy fakt, że pieczone mięso pachnie tak okropnie smakowicie.


      [image: ]


      Zanim skończyła na południu, jej żołnierze zapędzili ostatnich mugeńskich niedobitków wkozi róg wschodniej dzielnicy Khudli. Rozstąpili się, by ją przepuścić.


      –Trochę to trwało – skomentowała oficer Shen.


      –Nie spieszyłam się – odparła Rin. – Za dobrze się bawiłam.


      –Południowa dzielnica...


      –Załatwione. – Rin roztarła coś wpalcach. Na ziemię posypały się czarne płatki spalonej krwi. – Dlaczego nie atakujemy?


      –Zamknęli się zzakładnikami wświątyni – wyjaśniła Shen.


      Sprytnie.


      Rin obrzuciła budowlę ciekawym spojrzeniem. Prowincjonalna świątynia należała do najładniejszych, jakie widziała. Wdodatku wzniesiono ją zkamienia, nie drewna, więc nie można jej było po prostu spalić, arozmieszczeni na wyższych poziomach mugeńscy artylerzyści mieli świetny widok na całą okolicę.


      –Wystrzelać nas chcą – dodała Shen.


      Jakby dla podkreślenia trafności tych słów, sypiąca skrami rakieta przeleciała zsykiem nad ich głowami ieksplodowała, zderzając się zdrzewem dziesięć kroków od miejsca, wktórym kucały.


      –Więc weźmy ich szturmem – rzuciła Rin.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.
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oryginalne jak na gatunek uniwersum
i niesamowite, swieze piéro. Cigzko
uwierzyd, ze dla R.F. Kuang
to literacki debiut. Powies¢ czyta sie
Jak dzieto wytrawnego i doswiadczonego
pisarza. Nominacje do mnéstwa nagréd
nie waziely sie znikad. Dlaczego ty
Jjeszcze tego nie czytasz?
PETER V. BRETT

To opowiesé pelna
$wiezosci, wstrzgsajaca do
glebi, a w dodatku jednym z jej
rekwizytéw jest niewidzialny Feniks,
bég ognia, ktéry kontroluje wszystko.
Horyzonty gatunku fantasy ulegty
wiasnie poszerzeniu.

WIRED

Nakreslona z rozmachem historia
podrézy, ktérej gléwnymi motywami

s zemsta, przyjazn i wladza...

Kuang stworzyla postaé mtodej
kobiety targanej emocjami zwigzanymi
2 przyjaciétmi i rodzing, poszukujgcej
* milosci i wlasnego miejsca na swiecie,
. obdarzonej przez los niewyobrazalng moca.
To naprawde niesamowita historia.
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